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Kraków, 27 listopada 1927. 


F 


Cena 20 grosży 
Rok III. 


NIEDZIELNY 


ILUSTROWANY TYGODNIK KATOLICKI 


O młodych — dla starszych. 


(Uwagi po święcie młodzieży). 


a „Niedziela Młodzieży”, którą organizacje ka- 
tolickiej młodzieży obchodziły 13. XI. prawie na 
całym obszarze Rzeczypospoiitej, była — mimo 
niepogody — zjawiskiem niecodziennem. Gdyby 
możliwą było rzeczą zgromadzić wszytkich człon- 
ków organinizacji w 'jednem miejscu, sta- 
nęłoby przed naszemi oczyma ponad 
50 tyś. młodzieńów, — nad nimi 

las sztandarów, wśród nich setka 
zespołów orkiestralnych, a co 
najważniejsze, usłyszelibyśmy. 


wyraz ich 


potężną pieśń jako 
dążeń: „My chcemy Boga“. W cza- 
sąch ogólnego przygnębienia, upadku ducha 
„I zmaterjalizowania, ogarnęłoby nas radosne drże- 
nie. Bo idą młodzi! Oczy ich palą się jasnym 
ogniem zapału, zbliża się wiosna — odrodzenie! 
„kad „się wzięli? Skąd te SP: — Dokąd 
idą? — 
To nasze Bartki, Maćki, Kuby — Górale, Ma- 
zury, Slązacy; Wielkopolanie, Kujawiacy i t. d. 


== Oni wiedzą skąd się wzięli. Wzeszli jako ruń 
zielona “z mozolnej i i wytrwałej pracy jednostek, 
"które zrozumiały, że na bok trzeba odrzucić potę- 
pieńcze swary, a nieść wśród młode pokolenie 
roświaty kaganieć. "Po chatach — po wybrzeżach 
'schrohiskach, wśród zimnych ścian: swoich lokali, 
bez grosza przy duszy zaczęła się ta praca prawie 
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beznadziejna, w środowiskach niezmiernie trudnych, 
często zapoznana przez społeczeństwo, obrzucana 
kpinami, posądzanana o klerykalne zachcianki 
1 polityczne dążenia. Tej młodzieży wytknięto j jasno 
cel, taktjasno i bezwzględnie, że nie dopuszczono 
żadnych kompromisów, albo;$— albo! Albo 
będziesz człowiekiem dla Boga i i Ojczyzny, 
toś nasz brat i druh serdeczny, albo 
się na to nie piszesz, to cię szko- 
da i żal. 
Praca prawie codzienna 


w tem mrowisku młodych, to pra- 
ca ostatniego dziesiątka lat — 
powojenna. „Jest ona darem złożonym budującej 
się Polsce, i tak niech będzie przyjęta przez całe 
społeczeństwo. 

Ale te tysiące to jeszcze nie cała młodzież 
pozaszkolna, — są miljony. Do pracy ściśle szkol- 
'mej, staje całe społeczeństwo a więc rodzice, gminy, 
rząd, podobnie i do współpracy nad młodzieżą 
pozaszkolną muszą stanąć wszyscy, bo młodzież 
jest własnością spółeczeństwa, jest przyszłością 
całego narodu. 

Szkoła ma całe“ szeregi ludzi powołanych do 


"nauczania ma odpowiednie fundusze, lokale, przy- 


rządy, okaży, bibljoteki, ma poparcie w przymusie 
szkolnym, ukończenie szkoły daje stanowisko w spo- 
łeczeństwie, zabezpiecza utrzymanie - dla siebie 
i rodziny. Tych wszystkich środków są pozbawione 
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stowarzyszenia młodzieży opierają się one jedynie 
na inicjatywie jednostek, na dobrej woli samej 
młodzieży i więcej mają na celu uszlachetnienie 
swych członków, niż względy materjałne. Jednak 
nie można zostawić tego zagonu pracy oałogiem 
kiedy, jak się okazało w ostatnich latach, mimo 
clężkich warunków, skutki pracy są aż nadto wi- 
doczne, a przy pomocy szerszych kół społeczeń- 
stwa rokują jak najlepsze nadzieje. 

Najpierw potrzebne jest głębokie przekonanie 
o wartości pracy w organizacjach młodzieży poza- 
szkolnej, trzeba się nią zainteresować i z bliska 
przypatrzeć. Gdzieś na dalekiej wsi jest stowarzy- 
szenie chłopców. Gdyby się oni ubrali w krakuski 
i przemaszerowali przez ulice wielkiego miasta, 
padłyby na nich z okien kwiaty, fotografowie krę- 
ciliby swoje aparaty, oklaski rzęsiste leciałyby za 
nimi. I tośmy dotychczas czynili, to co najłatwiej- 
sze zewnętrzne tylko, do niczego nie obowiązujące. 
A przecież ten chłopiec nie na paradę tylko się 
chowa, on rośnie do spełnienia ważnych obowiąz- 
ków w społeczeństwie, ma być żołnierzem, ma 
być wybórcą, a może i posłem, on w przyszłości 
będzie chował nowe pokolenie dla narodu. Do 
spełnienia tych zadań w życiu, nie wystarczą mu 
oklaski i fotografje — on ma cyć wychowany, 
i już wcześnie musi nasiąknąć zdrową kulturą, 
musi poczuć się człowiekiem. Tymczasem jak 
obojętnie zachowuje się często społeczeństwo wo- 
bec tej nowej szkoły życia jaką jest stowarzyszenie? 

Bywa i tak, że nikt nie zaglądnie do lokalu 
stowarzyszenia, by się przypatrzeć pracy, oprócz 
księdza patrona, który w tym wypadku dźwiga 
cały ciężar na swych ramionach i choćby się dwo- 
ił i troił, nie możo rozwinąć pracy, jakby należało 
i dać młodzieży to, coby jej dać należało. Co 
więcej, spotyka się często krytykę i podejrzenia 
„klerykalnej'* roboty, przez okno lokalu Stowa- 
rzyszenia widzi się średniowiecze, zacofanie i mar- 
twotę. Tak, bo o wiele łatwiej jest zgromadzić 
młodzież na muzyki, tańce, gry, dać pikantne 
przedstawienie i spocząć na laurach „,oświatowe- 
go“ działacza. Bywało tak, że się pracę rozbija, 
nie tworząc na to miejsce niczego lepszego. 

Ileż to razy z okazji większych zjazdów, szły 
gorące prośby do inteligencji naszej o współpra- 
cę. Niestety nie było dotąd zrozumienia, znalazły 
się tylko jednostki, które na posterunku wytrwały 
itę pracę pokochały. W pracy nad młodzieżą 
pozaszkolną chodzi o wartości tak jasne, że na- 
wet nie warto się spierać, kto ma w tym kierun- 
ku pracować, niech to będzie ksiądz, nauczyciel, 
lekarz, prawnik, ziemianin. Gdy ogień ogarnie 
dom, nie czas bawić się w dyskusję, kto ma prawo 
i pierwszeństwo krzyknąć : do sikawki kto żyw! 
Te niezdrowe stosunki muszą zniknąć. Jeżeli gdzie, 
to w wychowaniu młodzieży nie może być roz- 
dźwięków i zgrzytów. Jeżeli się widzi uczciwą 
pracę, nie wolno pluć na nią, dlatego tylko, że 
nie jest zabarwioną na zielono czy czerwono. — 
Niech ona przedewszystkiem będzie uczciwą, pol- 
ską i katolicką. 
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Czy to nie wstyd, że na wiece różnych krzy- 
kaczy idą masy, a do uczciwej pracy nad mło- 
dzieżą brak ochotników. Na swary partyjne jest 
czas, są pieniądze; do pracy rzetelnej mamy nudę 
i lenistwo. 

Szczególnie brak pracowników daje się wy- 
czuwać na wsiach i mniejszych miasteczkach. Poza 
księdzem i nauczyeielem rzadko kto interesuje się 
ruchem oświatowym wśród młodzieży. Literatura 
tycząca się organizacji jest zupełnie nieznaną. 
Natomiast wielu interesuje się bardziej choćby ta- 
kiem „pyskobiciem* boxu amerykańskiego. Dla 
młodzieży zostaje karczma i dom rozpusty. Czy 
to nie bolesne i smutne? AP. 


Liturgja pierwszej medzieli Adwentu, 


Na nią składa się brewjarz i msza św. Tak też od- 
tąd będziemy podawać objaśnienia liturgiczne na po- 
szczególne niedziele i święta. 

W pierwszą niedzielę Adwentu zaczyna się 
Rok kościelny, a nie i stycznia. 

Adwent — Przyjście — to czas przygotowania 
na przyjęcie Pana, który przyjdzie do nas: 1) w 
Komunji św.; 2) przy naszej śmierci i na końcu 
świata. 

Adwent jest pochodzenia rzymskiego; wtedy 
zaczęto go obchodzić, kiedy zaprowadzono świę- 
to Bożego Narodzenia. Był tak długi, jak Wielki 
Post, i zaczynano go po Św. Marcinie. Później 
ograniczono go do % niedziel, i zniesiono post 
(wyjąwszy w suche dni- zimowe). 

Msza. św. I-ej niedzieli adwentowej zaczyna 
się od słów 24 psalmu: „Do Ciebie Panie podnoszę 
serce moje: Boże mój, w Tobie ja ufam, a nie 
będę zawstydzony. Daj mi poznać drogi Twoje, 
Panie, i ścieżek Twoich naucz mnie". 

Dróg Twoich naucz nas Panie, to przewodnia 
myśl liturgji adwentowej, która za cel główny 
ma przygotować drogi Pańskie. Taką drogą 
Pańską, drogą do Pana, to sam czas adwentowy 
w owych modłach i czytaniach. Drogą Pańską 
jest Rok kościelny. liturgiczny. 

Drogi pańskie są proste, sprawiedliwi niemi 
chodzą. 

W Adwencie będą nam przypominać potrzebę 
prostowania: krzywych dróg najwięksi kazno- 
dzieje adwentowi: prorok Izajasz i Jan Chrzct- 
ciel. 

W Kolekcie usilna prośba do Boga Zbawi- 
ciela: „Wzbudź potęgę Twoją i przybądź" Veni 
— przyjdź — to naczelna prośba adwentowa. 

W lekcji $w. Paweł podaje program adwen- 
towej pracy duchowej. 

„Już czas, już pora nam powstać ze snu.. —= 
Noc ustępuje, dzień się przybliża, Adwent jest 
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w zimie, kiedy dni najkrótsze a noce najdłuższe, 
to obraz moralnych ciemności. Ale noc ustanie, 
od Bożego Narodzenia dzień się będzie powięk- 
szał. I dla nas wskazówka, żebyśmy zwyciężali 
w sobie złe nałogi i w światlości łaski chodzili. 

„Uczciwie chodźmy: nie w ucztach i pijań- 
stwach, nie w rozpuście i wszeteczeństwie, nie 
w zwadzie i w zazdrości; ale się obleczcie w Pa- 
na Jezusa. 

W graduale dalszy ciąg 24 psalmu. który sta- 
nowi jakby wstęp do całego Roku kościelnego. 
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w obłoku, z mocą wielką i z majestatem. 28. A to 
gdy się dziać pocznie, spoglądajcież, a podnoście 
głowy wasze: boć się przybliżyto odkupienie wa- 
sze. 29. I powiedział tm podobieństwo: Spojrzyj- 
cie na figę i na wszystkie drzewa: 30, gdy już 
z siebie owoc wypuszczają, wiecie, że już blisko 
Jest lato. 31. Tak i wy, gdy ujrzycie, iż się to bę- 
dzie działo, wiedzcie, że blisko jest Królestwo Bo- 
że. 39, Zaprawdę mówię wam, że nie przeminie 
ten rodzaj, aż się wszystko ziści, 33. Niebo i zie» 
mia przeminą, ale słowa moje nie przeminą, 


Grupa świętych z sądu ostatecznego F-ra Angelica. 


W nim prośby o zbawienie. w nim kilka razy 
zachodzi słowo „droga drogi... KE wangelja 
opisuje ostatnie Przyjście Pana i ostatni Adwent 
na ziemi. Kiedy to będzie, nikt nie wie. Ale Chry- 
stus przyjdzie „sądzić żywych i umarłych”. On 
sam to zapowiedział, Będzie wymiar kary spra- 
wiedliwy. Jest piekło, jest sprawiedliwość Boża, 
Nnagradzająca i karząca: Tylko Bóg cierpliwy ma 
czas. Młyny Boże powoli mielą, 
Dziś nam Kościół przypomina te prawdy. 


Ewangielja na niedzielę |-szą Adwentu 


Ewangelja (św. Łukasz 21. 25---33). 

W on czas mówił Jezus uczniom swoim. 25. 
Będą znaki na słońcu i księżycu i gwiazdach, a 
ha ziemi uciśnienie narodów dla zamieszania 
szumu morskiego i nawalności: 26. gdy będą lu- 
dzie schnąć od strachu i oczekiwania tych rzeczy, 
które będą przychodzić na wszysiek świat, Albo- 
wiem moce niebieskie poruszone będą. 27. A wite- 
dy ujrzą Syna człowieczega, przychodzącego 


Przy ofiarowaniu znów śpiew z 24 ps.: 

„Do Ciebie podnoszę-serce moje, duszę moją, 
Boże mój“. Zaczynamy nowy Rok kościelny, któ- 
ry jest niczem innem, jak tylko ustawicznem 
wznoszeniem się ku Bogu. Sekreta wyraża bła- 
ganie, byśmy do Boga z czystem sercem dojść 
mogli“ — Prawdziwa to modlitwa adwentową, 
Prefacja o Trójcy Przenajśw. Modlitwa po Ko- 
munji św. „Spraw Panie, abyśmy.. na zbliżają _ 
cą się uroczystość naszego zbawienia godnie się 
przygotowali“. 

Brewjarz, czyli „Pacierze kapłańskie" przez 
pierwsze 2 tygodnie rozbrzmiewają wezwaniem: 
„Królowi, który ma przyjść, pójdźcie, pokłońmy 
się“. W antyfonach przeważają uwielbienia dla 
Maryi i opis królestwa. mesjańskiego., W czyta- 
niach Pisma św. przemawia prorok Izajasz, 
ewangelista St. Zakonu“. . 

Izajasz gromi: „Biada narodowi. grżesznemu, 
ludowi nieprawością obciążonemu, nasieniu „złe 
mu, synom złośliwym”. (czyt. z niedz.) „Prze. 
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słańcie źle czynić, uczcie się dobrze czynić” (z po- 
miedź.). „We czwartek znana pieśń o winnicy nie- 
urodzajnej. (Izajasz 5, 1-7) i w niej groźby pod 
axclresem niiewdzięcznej ludzkości. Winnico wy- 
brana, czemuś nie przyniosła owoców spodziewa- 
nych?. W Wielki Piątek powtórzą się te same 
wymówki z Krzyża, 


Tygodniowy Kalendarz liturgiczny. 


28. Poniedziałek. Tylko Msza św. z wczoraj- 
szej niedzieli. 

29. Wtorek. Wigilja św. Andrzeja. We Mszy 
tego dnia dzieje powołania dwu vczniów. W ew. 
(Jan 1, 35-51) Jan Chrzciciel wskazuje na Chry- 
stusa i mówi: „Oto Baranek Boży, który gładzi 
grzechy świata“. Za tym Barankiem poszli — 
Piotr i brat jego Andrzej. 

30. środa. Św. Andrzej, „apostoł krzyża“. — 
Ew.: „Pójdźcie za mną, a sprawię, że odtąd lu- 
dzi łowić będziecie”. 

i Grudnia, Czwartek. Msza z poprzedniej nie- 
dzieli. Ewang. „Niebo i ziemia przeminą, ale sio- 
wa 'moje nie przeminą”. (Łuk. 21, 33). 

2. Piątek. Św. Bibiana (um. 363%) dziewica 
i męczennica. „Postać tego świata przemija” 
(z lekcji dziś.), 

3. Sobota, Św. Franciszek: Ksawery (um. 4552 

„ na wyspie Sancian, Misjonarz z zakonu Jezui- 
tów. „Kto uwierzy i ochrzci: się, zbawion będzie, 


J. ST. POLACZEK. 


W listopadową noc... 


Powstańcom z roku 1863 poświęcam. 
l. 


Szumiał las. Olbrzymie konary prastarych dę- 
bów, dębów, co jeszcze czasy potężnego Dewaj- 
isa pamiętały, skarżyły się groźnym poszumem 
„*yniosłym, zda się szarych niebios dotykającym 
"rUinom gedyminowego zamczyska. Nagie, sze- 
qtokobare graby, wsparły się na sękatych ramio- 
nach buków i modrzewi pochylonych ciężko nad 
srebrnemi falami Wilji. Monotonny stuk deszczu 
jesiennego, bijącego maleńkiemi kropelkami w 
„kobierzec pożółkłych liści, akompanjował z prze- 
jęciem, rozchybotanemu na wierzchołkach drzew 
wiehrowi. Czarnemi chmurami  okapturzony 
“mrok, przebiegał żwawo między pniami, uci- 
szał rozbawiony wicher i hebanowemi dłońmi 
ółyseł Tas. 

Jakoż po chwili zapanowała w światowidowej 
krainie, głucha cisza. 

Nagle wybiegła z gąszczy, wystraszona. wie- 
„wiórkę i zadarłszy rudy ogonek  wśliznęła się 
w dziuplię dębu. Tuż za nie wyczołgał się schu- 
*dzony król borów nadniemeńskich i węsząc 
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a kto nie uwierzy, będzie potępion', (Ew. św. 
Mark, 16, 15-18). : 


Katechizm liturgiczny. 


4. Co to jest liturgja? 

- Liturgja, jest to cześć publiczna, Bogu przez 
Kościół w sposób przepisany oddawana. Jest lo 
publiczna i urzędowa służba Boża, 

2. Co stanowi liturgję? 

Liturgję stanowią wszelkie czynności Święte, 
których celem jest uwielbienie Boga i uświęce- 
nie dusz ludzkich. 

3. Z czego się składa liturgja (czyli publiczna 
służba Boża)? 

Liturgja. czyłi publiczna służba Boża, składa 
się: 1) z modlitwy ustnej (śpiewu), 2) z świętych 
obrzędów, czyli czynności ruchów i innych ze- 
wnętrznych znaków, towarzyszących słowom mo- 
dlitwy. 

4) Gdzie są zebrane przepisy liturgiczne 
o świętych czynnościach i gdzie się znajdują pu- 
bliczne modlitwy (śpiewy) kościelne? 

W następujących czterech księgach liturgicz- 
nych: 

i-o we Mszałe; 

20 w brewjarzu; 

3-0 w rytuale; 

4-0 w pontyfikale, 

To są najważniejsze księgi liturgiczne Koś- 
cioła rzymsko-katolickiego. X. M. Kordel. 


czarnym nosiskiem powietrze podążył śpiesznie 
w ciemną głębię puszczy, 

Z lasu wysunęło się kilkunastu ludzi. Posu- 
wali się cicho jak widma, ku polanie u brzegu 
puszczy leżącej. W słabym światełku kaganków 
zamajaczyły ich twarze, trupio-blade, znużone, 
żebrzące zda się o sekundę wytchnienia. 

Na półniagichi plecach nieśli lachnany i kara- 
biny. Szli, jak ludzie na zagładę skazani. jak lu- | 
dzie podziemni, dla których dzień jutrzejszy wy | 
kreślony jest z księgi życia, spoglądając niespę+ | 
kojnie w puszczę, jakby w oczekiwaniu kogoś. z | 

Rzeczywiście po chwili zarechotał w pobłiżt 
puszczyk i z gęstwiny wystąpił uzbrojony oł 
brzym. Przeszedł polanę i zbliżył się do towarzy* | 
Szy. aI 

— Wszyscy są? — zapytał półgłosem. 

— Wszyscy Komendancie! — powiedz | 
mu wyrostek na pniu siedzący. 

Nazwany komendantem wsparł się'Ńa NA | 
binie wydobył z pod zabłoconych łachmanów | 
zwitek papierów i szeptem począł czytać: * 

VI Placówka Powstańców Litewskich: «© 
Znaczny Oddzial Moskali zbliża się ku Bit 
łowieży! Niebezpieczeństwo! Pomoc niezbe | 
dna! Dajcie znać, o ile to w waszej mocy HI 
placówce! Rozkazy oddać Ul-jcel Zbikię 
y SALL 4b 
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Co mówi rozum? 


„ Że jesteś i że istnieje obok ciebie niezmisz- 


czone. zbiorowisko jestestw — rzeczy zjawisk i 
zdarzeń, zwane światem — o tem nie wątpisz i 
wąłpić nie możesz, gdyż o jednem i drugiem 
przekonywa cię codziennie Twoje osobiste do- 
świadczenie. 

Lecz skąd ten świat? I skąd jesteś ty taki 
do tego wszystkiego. co cię otacza, podobny i za- 
razem taki jakiś inny? 

"Przy odpowiedzi na te zagadnienia padają 
z dwóch wrogich sobie obozów pierwsze strzaly. 

"Wiara wsparta o głos zdrowego rozumu. o 
tajemne postulaty serca i o świadectwo nadprzy- 
todzonego Objawienia Bożego — stwierdza: 

„Na początku stworzył Bóg niebo i ziemię”. 
Niewiara zaś w jakimś panicznym strachu przed 
z Bogiem Stwcrzycielem. Zbawicielem i Uświęci- 
cfelem utrzymuje z uporem Lucyfera, że niemasz 
Boga. a świał, życie i człowiek — to zdaje się 

dziełó „ślepego przypadku”. 

" Przyjrzyjmy się obydwu tym światopoglądom 
zbliska. zatrzymując się nasampierw przy głosie 
zdrowego, nieuprzedzonego rozumu. 

Rozglądając się uważnie po bliższem i dal- 
szem otoczeniu, konsłatujesz. że świat to prze- 
ogromny magazyn jestestw martwych i żywych. 


— 

Skończył. Przygasły wzrok jego osiadł na 
twarzach powstańców, wżerając się im w oczy, 
dusze i serca. 

—  Niebezpieczeństwo. wszędzie  niebezpie- 
Czeństwo. Boże! Dać znać, o ile to w waszej mo- 
cw... mocy... — szeptał wpatrzony w plamę pa- 
bieru. 

.. — A więc moc jest! A teraz kto na ochotnika!? 
— rzucił po chwili. — 

Odpowiedziała mu jedynie > trzepocące się 
wśród drzew echo. Kilkadziesiąt spopielałych 
trudem oczów wsączyło się w rozmokłą ziemię. 


— Kto na ochotnika! — powtórzył spokojnie 


olbrzym. Ze zbitej gromady wypełzał pomruk 
błagalny... 

- Znużeni jesteśmy... głodni... nadzy.. bez- 
bronni... 


Rozpłakana puszcza zaniosła się spazmem ich 
bólu, 
_ U koron: drzew zawieszona na cienkich po- 
stronkach deszczu kołysała się bezgwiezdna noc 
listopadowa. straszna. przeklęta głodnemi ustami 
bohaterów, których codziennym pacierzem jest 
zdanie krwią i łzami krzepione: „Ojczyznę naszą 
racz nam wrócić Panie“. 

ʻ=-:-Kto na ochotnika? — powtórzył po raz 
trzeci olbrzym. | 
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w którym, jakby w jakiemś gigantycznem kinie-. 
wszystko się rusza z szaloną szybkością na ekra-, 
nie przestrzeni i czasu. . . 
Rodzisz się, rośniesz, clojrzewasz _ starzejesz. 
się i kładziesz się w grobie. Temu samemu ło- 
sowi podlegają wszyscy ludzie, zwierzęta,- rośli-.. 
my. Co więcej — rodzą się łańcuchy gór i koryta 
rzek i głębie oceanów, by po długim okresie czar 
su zmienić swój wygląd. położenie. a wreszcie 
i zniknąć. Go więcej — rodzą się pyły kosmiicznę 
i mgławice i drogi mleczne i słońca z taborami 
planet i księżyców i błędnych komet i meteorów. 
by jakieś tam miljony naszych lat wirować, -ja- 
śnieć. żarzyć się, a potem zgasnąć. zeskorupić się 
i złodowacieć. 
„Wszystko płynie“ — stwierdza greeki niy- 
ślicie]. titar 
„Przemija rodzaj i rodzaj nadchodzi" — wew! 
Mędrzec Pański. > 
Przyglądając się dalej każdemu poszczegýńl- 
nemu tworowi. czy zdarzeniu. dostrzegasz. na.. 
każdemi z nich etykietę, że od kogoś względnie 
od czegoś pochodzi. co istnieje, żyje. działa -poza= 
nim. na zewnątrz. Zowiemy to bezpośrednią., 
przyczyną rzeczy i zjawisk, a rzeczy sam6e-i zja-* 
wiska jej bezpośredniemi skutkami,- Przegląda-» 
jąc się z kolei tym bezpośrednim przyczynom 
znanych ci jestestw, odkrywasz, że i one same-SĄ 
skutkiem przyczyn działających wcześniej. 
Żyjesz, bo ci życie dali bezpośrednio twoi ro-. 
dziee. Sami znów otrzymali je od twoich dz'a- 


Pytanie przebieglo ciszę zamarłą wśród gro: 
mady i zadzwoniło w gong jasnej. niezmożonej 
duszy. 

—. JB] = 

Z pnia podniósł się blady wyrostek. 

— Ja pójdę komendancie! Znam okolicę i obę- 
zowisko Tfl-ej placówki! Ostrzege ich i oddam 
rozkazy! Ja pójdę, ja! — dorzucił szybko, widząc 
niepewność na twarzy) olbrzyma. f 

Gromada wpiła w oblicze dziecka+ochotnika 
zatrwożone spojrzenie. 

— A więc powstaniec Zygmunt idzie! Naji- 
młodszy i ojczyźnie najwierniejszy idzie spełnić 
czyn bohaterski! Najmłodszy idzie... naimłodszy... 

Wyijął z zanadrza papiery i wręczył je rozra-, 
dowanemu chłopcu. 

— Idź z Bogiem dziecko. a wracaj szybko“ 
i zdrów! — dodał drżacym głosem. 2 

Z Bogiem — odpowiedział mu głos w gą 
szczach niknący. 

Kaganek oliwny rzucił ostatni snopek światła 
na szarą łzę żołnierską błyszcząca u powiek. ko-_ 
mendanta i zgasł. 

Zawyła wichrem smaga noc. z przeraźliwym. 
krzwkiem przeciął ciemności skrzydlaty miesz- 
kaniece puszczy w niewidomą dal pędzący. 


(Dok, arh g rwą 
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dów, ci znów od twoich pradziadów i t. d. Je- 
steś n. p. kaleką, boś stracił nogę. Stało się to na 
wojnie, której przyczyną były antagonizmy 
dwóch państw. wyrosłe na przeciwieństwach po- 
ltycznych, kulturalnych, czy gospodarczych in- 
teresów, co znów było następstwem i t. d. 

Im dalej zechcesz się posuwać w mroczną 
przeszłość, szukając przyczyn dla jestestw i zda- 
rzeń, tem się ten przeogromny szereg przyczyn i 
skutków, powiązanych ze sobą, niby ogmiwa łań- 
cucha., będzie bardziej wydłużał i rósł. Ale niech 
sobie ten łańcuch rośnie co do długości i ilości 
ogniw, ile tylko chce, bo koniec końców doj- 
dziesz wreszcie do pierwszego ogniwa, t. j. do ta- 
kiej przyczyny, która zaczyna szereg skutków, a 
sama już nie jest skutkiem, ale rację swego 
istnienia i działania ma w sobie i nie może pod- 
legać już żadnym zmianom i wpływom. 

Zna ją dobrze filozofja wszystkich czasów i 
zowie ją Przyczyną pierwszą, a Wiarą — Bogiem 
„Wszechmogącym Stworzycielem nieba i ziemi”. 

i A. 


ŻYWOT ICNOTY SŁUŻEBNICY BOŻEJ 


ANDY MALCZEDSKIEJ 


Druga misja Wandy uwieńczona została je- 
szcze lepszem powodzeniem. niż pierwsza. Pe- 
wien człowiek pożyczył sąsiadowi pieniędzy na 
słowo. bez żadmiego podpisu i kwiłu. W tem 
dłużnik umarł nagle, a spadkobiercy jego za- 
parli się długu z braku dowodów. Sprawa włó- 
czyła się po sądach, szerząc dokoła zgorszenie, a 
ksiądz proboszcz nie mogąc sobie z tem poradzić. 
wysłał, jako pośrednika. pannę Wandę, Ta zabra- 
ła się do rzeczy ze zwykłą gorliwością. zwłaszcza 
że jak wiemy otrzymała w tym względzie roz- 
kaz od Boga. Pewnego dnia po Mszy św. nawie- 
dziła rodzinę dłużników i poczęła tlómaczyć tym 
ludziom konieczność zgody i poszanowania cu- 
dzej własności: ..Siódme przykazanie zakazuje 
nietylko kradzieży. ale i wszelkiej ludzkiej 
krzywdy i zapierania sie długów. Kto nie płaci 


zobowiązań swoich przodków, o ile może to uczy- 


nić, to przedłuża ich czyściec. a sobie samemu 
gotuje piekło. Dowiodę wam to na przykładzie. 
Niedaleko Radomia: żyli dwaj sąsiedzi. którzy. 
kochając się bardzo, pożyczali sobie niekiedy 
pieniędzy. Jeden z nich, mając do zapłacenia 
znaczną ratę w Towarzystwie kredytowem. po- 
życzył od jednego brakującą mu sumę. ałe nie 
zwierzył się tem nikomu. nawet najbliższym — 
i trzeba trafu, że w kilka tygodni potem zmarł 
nagle na udar serca. Po pogrzebie svn zmarłego 
zrobił porządek w papierach ojca. wypisał 
wszystkie jego długi. ale oczywiście ten pominął. 
gdyż nie znalazł o nim żadnej wzmianki Wie 
rzyciel zaś nie posiadając dowodu wcale nie 
śmiał ze swemi pretensjami wystapić i milczał. 
Lecz oto cóż się dzieje? Pewnej nocy, kiedy cała 
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rodzina dłużnika już spała, nagle świeca zapa- 
liła się sama od siebie i ojciec neboszczyk stanął 
u wezgłowia syna. „Drogi synu. rzekł do niego, 
proszę cię, abyś oddał temu a temu  sąsiadowi 
sumę. którą pożyczyłem od niego w takich a 
w takich okołicznościach. On się sam o to nie 
upomina. gdyż nie ma mojego podpisu, ale ty 
bądź co bądź obowiązany jesteś to uregulować. 
Ja pokutuję teraz w czyściu, żem zaniedbał zosta- 
wić co do tego jakiekolwiek notatki i będę cier- 
piał tak długo, dopóki nie wypłacisz się za mnie 
do ostatniego szelążka. gdybyś jednak tego obo- 
wiązku zaniedbał. uprzedzam cię w imieniu Bo- 
ga, że razem z dziećmi swemi pójdziesz na połę- 
pienie”. „Dobrze, mój ojcze“, zawołał syn. wy- 
skakując z łóżka i padając na kolana. „Zrobię to, 
jak tylko będę mógł najprędzej. ale cię proszę 
o błogosławieństwo wszystkich i zniknął, zosta- 
wiając zapaloną świece na stole, a syn zarań na- 
zajutrz spłacił jego długi. Oto przykład, który 
powinniście naśladować. dodała Wanda, jeżeli 
chcecie dowieść waszemu ojcu i dzieciom wa- 
szym. że ich kochaci. i jeżeli sami nie chcecie 
się potępić". 

Moc, z jaką Wanda opowiadała tę historię 
była tak przekonywającą, że dłużnik został zara 
wzruszony i obiecał iść za jej radą. 

Nazajutrz w czasie Mszy św. Pan Jezus po- 
chwalił swą gorliwa służebnicę, że dobrze speł- 
niła jego zlecenie. ale raz jeszcze zabronił opo- 
wiadać o tem komukolwiek. prócz samego księ- 
dza: proboszcza, 

— Jesteś tylko narzedziem w moich rekach — 
rzekł do niej — a narzędzie nie może się szczy- 
cić z dzieł swego mistrza. 

Wanda miała także wielki wpływ na blu- 
źmierców i przeklętników. Tłómaczyła im brzy- 
dote ich grzechów. obraze Boga i zniewagę god- 


Razu pewnego dwaj służący dworscy wszczęli 
kłótnie. w czasie której obrzucali sie strasznemi 
przekleństwami. Właśni- w tej chwili Wanda 
przeszła przez pokój i usłyszała ich wyzwiska. 
Chłopcv chcieli Mię ukrvć. ale pobożna 


panna 
schwytała ich za rece i poczela upominać: 


Bardzo źle czynicie. moi dradzy. miotając | 
takie haniebne przekleństwa. Wszak w litanii do | 
Wszystkich Świętych prosimy Pana Boga, by. 


oddalił od mas burze i pioruny. by nas strzegł od 
nagłej i niespodzicwanej śmierci. a wy te wszy- 
stkie nieszczęścia chcecie na siebie Ściagnąć. Co 
zaś jeszcze gorsze. słyszę. że dajecie sobie prze- |! 
zwiska: „psiakrew”. przez co siebie i rodziców 


aamin: 


ności ludzkiej. jakie za sobą pociągają. 
| 
L 


swoich znieważacie, nikt bowiem nie pochodzi 
od psa. tylko od mężczyzny i kobiety. Ale nie za-| 
słanowiliście się na pewno. że ta zniewaga odnosi. 
się jeszcze do całej Trójcy Świętej, do Boga Ojca 
który: nas stworzył na swój obraz i podobieństwo. 
nie wyłączając nawet pogan i żydów do Ducha 
świętego. który zamieszkuie w duszy naszej, jak 
w świątyni. przez Sakramenta i przez łaskę po 
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święcającą. Napewno słyszeliście na kazaniu sło- 
wa Pisma świętego, że ani przeklętnicy, ani pija- 
cy i złodzieje nie ujrzą Królestwa Niebieskiego, 
ale że będą strąceni do piekła. A ten, grzech staje 
się jeszcze straszniejszy, skoro się odnosi do du- 
szy, która już przyjęła pierwszą Komunję świętą. 
Wiecie, że w Komunji przyjmujemy prawdziwe 
Ciało Pana Jezusa. 
(C. d. n.) 


O paleniu zwłok. 


W najbliższym czasie ma się ukazać dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej o paleniu zwłok. 

Dla katolickiej Polski dekret ten będzie bo- 
lesną niespodzianką. 

Pierwsi chrześcijanie narażali nieraz życie 
swoje, by zdobyć Śmiertelne szczątki męczenni- 
ków i godnie je pochować, a chociaż palenie 
zwłok byłoby dla nich wygodne i'usuwałoby nie- 
bezpieczeństwo profanowania grobów przez po- 
gam, nigdy się na nie nie godzili. Ta wznio- 
sła tradycja i pietyzm dla ciał zmarłych. prze- 
chowały się stale w Kościele, jako  uświęcone 
przykładem samego Chrystusa i dosadniej ilu- 
strującę wiarę w nieśmiertelność duszy i zmar- 
twychwstanie ciał, Chociaż tedy palenie zwłok 
nie stoi w zasadniczej sprzeczności z żadnym 
dogmatem katolickim, Kościół zakazuje go na- 
przód z tego względu. że nie odpowiada ducho- 
wi i tradycji chrześcijańskiej. a powtóre, i to 
może najwięcej, dlatego, że. projekt palenia 
zwłok wyszedł od wrogów Kościoła. 

Zapoczątkowała bowieni ten ruch! z nienawi- 
ści do Kościoła rewolucja francuska, a podjęły 
go potem loże masońskie, które: przez swój wpływ 
uzyskały urzędowe “uznanie palenia zwłok w wie- 
lu państwach. Towarzystwa, propagujące krema- 
torja, ukrywają swój właściwy cel. a zasłaniają 
się pobudkami natury ekonomicznej. estetyki i 
hygieny; w rzeczywistości chodzi im o uzyskanie 
nowej broni w walce ze znienawidzonym Kościo- 
łem katolickim. 

Kościół miejednokrotnie wypowiedział się 
przeciwko paleniu zwłok. Dekret Kongregacji 
Św. Officjum z 19 maja 1886 r. potępia należenie 
do stowarzyszeń, mających na celu propagowa- 
nie palenia zwłok, a równocześnie zakazuje, by 
wierni polecali sami lub komu innemu, ażeby 
ich ciała zostały po Śmierci spalone, Dekret zaś 
tej samej Kongregacji z 15 grudnia 1886 r. odma- 
wia pogrzebu chrześcijańskiego tym, którzy do- 
browołnie obrali palenie zwłok i przed śmiercią 
nie odwołali swego postanowienia. (Kanon 1240 
Nowego Prawa Kami) 

Nauka Kościoła jest tedy wyraźna i nie pozo- 
stawia żadnych wątpliwości co do stanowiska 
katolickiego. Prawdziwy i szczery katolik musi 
nietylko zaprotestować przeciwko paleniu zwłok, 
ale stąrać się wszelkiemi środkami, jakie ma da 
dyspozycji, by nie dopuścić do jego uznania urzę- 
dowego, Jako sprzecznego z uczuciami katolickie- 
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mi, tradycją katolicką i prawem kościelnem, tem 
więcej, że palenie zwłok jest masońskim wolno- 
myślicielskim symbolem niewiary. 

Nie potrzeba dodawać, że ze stanowiska pań- 
stwowego, względnie społecznego. palenie zwłok 
przedstawia pewne niebezpieczeństwo, choćby 
np. zatajenie zbrodni. która bardzo często da się 
stwierdzić dopiero przez sekcję zwłok. A tylko 
w wyjątkowych wypadkach, np. podczas groź- 
nej epidemji. palenie zwłok może być dozwolone 
skoro zasadniczo nie sprzeciwia się dogmatom 
Kościoła. 


WZROST KATOLICYZMU W ANGLIJI. We- 
dług wiadomości, zebranych .przez angielskie 
roczniki katolickie, w okresie od 1922 do 1926 r. 
liczba konwersyj na katolicyzm wyniosła 49605 
— co daje więcej, niż tysiąc nawróceń miesięcz- 
nie. Trzeba zaznaczyć, że dane te dotyczą samej 
tylko Anglji bez Szkocji. W ciągu trzech ostai- 
nich lat przybyło 123 księży, a liczba katolickich 


szkół początkowych i średnich wzrosła o 103, 
liczba uczniów katolickich — o całe 15.000. 
NAWRÓCENIE PASTORA PROTESTAN- 


GKIEGO NA KATOLICYZM. „Osservatore Ro- 
mano“ donosi o powrocie na łono Kościoła kato- 
lickiego duchownego protestanckiego Edwarda 
Wallace'a. znakomitego pisarza, który od lat 
trzydziestu był pastorem metodystów w Oklaho- 
ma, w Stanach Zjednoczonych. Wallace zosłał 
katolikiem dzięki czytaniu katolickiego „Soutch- 
west Courriwer', dostarczanego mu regularnie 
przez jednego z przyjaciół, Razem z pastorem 
przeszli na katolicyzm żona jego i dwaj synowie. 


PROSIMY 
o życzliwe wyrównanie zaległych rachunków. 
Wszystkim naszym odbiorcom zbiorowym wyśle 
administracja w tych dniach rachunki. W tym 
celu załączamy do każdej przesyłki czek P, K. O. 


NASZE ILUSTRACJE. 

Dwie ilustracje: „Sąd ostateczny” i „Grupa 
z Sądu ostatecznego” są malowane przez sławne- 
go malarza — Dominikanina: Fra Angelico (1387 
—1455). Obraz znajdsje sięw muzeum San Mar- 
co we Florencji. 


NA NUMER ŚWIĄTECZNY 
B. J. 4 zł. l 


NIE 1.80 zł. 
lecz 2 zł. kosztuje „Ilustrowany życiorys św. Jana 
od Krzyża. Nabyć można i w naszej admini- 
stracji. 


I ON. SIĘ PRZYDA. 
Jej matka: —- Moja córka Śpiewa. gra na for- 
tepianie, maluje, zna się na botanice, zoologii, 
mówi po francusku i włosku. A pan co? 
Przyszły zięć: — Ja na wszełki wypadek 
umiem trochę gotować i cerować skarpetki, 
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i bacz, że Jego samego podobne Twoim słowa 
bynajmniej nie uratowały przed ukrzyżowaniem od 
ydów". Gdy mimo to Andrzej śmiało głosił, że 
Chrystus dla zbawienia rodzaju ludzkiego ofiaro- 
wał się dobrowolnie na śmierć krzyżową, bezbo-- 
żny Egeasz przerywa mu mowę i wzywa, Bý, jeśli” 
chce się ocalić przy życiu, co rychlej złóżył ofia- 


Na dzień 30 listopada. 
Św. Andrzej Apostoł, 
(Flomaczenie z brewjarza kapiańskiego). | 
„Ten jest, który dla miłości Chrystusa za- | 
wisł na krzyżu i dla Jego zakonu poszedł ną 


mękę"... | ry bałwanom. Na to Andrzej: PE . 
Andrzej Apostoł z Betsaidy, w Galilei, brat | „Ja codziennie składam na ołtarzu” Wszech- 
Piotra i były uczeń Jana Chrzciciela. Usłyszawszy mogącemu, |] dynemu i Prawdziwemu Bogu nie 


o Chrystusie świa- 
'dectwo Janowe: „O- 
to Baranek Boży“ — 
poszedł za Jezusem 
Sam i brata swego 
do Jezusa przypro- 
wadził. Gdy jedne- 
go razu obydwaj 
z Piotrem łowili ry- 
by na jeziorze Ga- 
lilejskiem, a Chry- 
stus Pan mimo nich 
przechodził, usły- 
szeli te słowa Pań- 
skie, powołujące ich 
na pierwszych Apo- 
stołów : „Pójdźcie 
za Mną, a uczynię 
was rybakami lu- 
dzi“. Bez ociagania 
się porzucili sieci 
i.poszli za Nim.. 
Po bolesnej Mę- 
ce i Chwalebnem 
Zmartwychwstaniu 
Pana, Andrzej wy- 
znaczony do Scytji 
w Europie dla siej- 
by Słowa Chrystu- 
sowego, tamże się 
udaje, a stamtąd do 
Epiru i Tracji się 
przenosi. Tu nau- 
czaniem i cudami 
niezliczoną ilość 
dusz do Chrystusa 
nawraca.  Poczem 
do Patras w Achai 
wyrusza, gdzie zje” 
dnawszy wielką li- 
czbę mieszkańców 
onego miasta dla 
ewangelicznej Pra- 
wdy, nieustraszenie 
powstaje na zwal- 
czającego głoszenie 
wangelji prokon- 
sula Egeasza za to, 
że ten przez szata- 


mięso wołów i nie 
krew baranów, lecz 
Niepokalanego Ba- 
ranka, który ‘trwa, 
nienaruszony i ży- 
wy, chociaż Go 
wszyscy wierni po- 
żywają". 

Rozwścieczony E- 
geasz każe Andrze- 
ja wtrącić do wię- 
zienia, skąd byłby 
go lud z łatwością 
wyswobodził, gdy- 
by go Andrzej nie 
był uspokoił, gorą- 
co błagając o za- 
niechanie wszelkich 
kroków, któreby mu 
mogły przeszkodzić 
w dostąpieniu upra- 
gnionej, a blizkiej 
już korony męczeń- 
stwa... 

Wkrótce ptem 
staje przed trybu- 
nałem Egeasza. Ten 
nie mogąc znieść 
jego  płomiennych 
słów o tajemnicach 
Krzyża, jak również 
czynionych sobie 
wyrzutów i .napomr 
nień z powodu bez- 
bożnego życia, roz- 
kazał go ukrzyżo- 
wać tak, jak Chry- 
stus był ukrzyżo- 
wany. Andrzej przy- 
prowadzony namiei- 
sce kaźni, gdy swój 
krzyż zobaczył, zda- 
leka już wołać pc- 
czął: „O dobry 
Krzyżu, coś się stał 
tak chwałebnym 
przezdźwiganieCia- 
ła Pana, Krzyżu da- 


wno upragniony,gd- | 


na zaślepiony nie chciał uznawać Chrystusa Boga rąc> umiłowany, bezprzecznie pożądany,i naresz” 
za Pana i Sędziego świata «cie jako. zadośćuczynienie moim 7pragnieniom „= 
Egeasz rozgniewawszy się srodze, rzecze: dzisiaj : dla. mnie przygotowany — zabierz. mnie 


„Przestań- opowiadać i wychwalać Chrystusa od ludzi i oddaj mnie[ Mistrzowi „mojemu, aby 
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On mnie tak przez ciebie przyjął, jak mnie już” 


przez ciebie odkupił". 

Przybity, do krzyża i jeszcze TA e A 
żyjąc i wiary w Chrystusa ani na chwilę głosić 
nie przestając, poszedł po nagrodę do Tego, któ- 


remu tak bardzo pragnął być w śmierci podobri 


nym... 

. Kóści Apostoła zostały za czasów cesarzą 
Kanstantyna przewiezione najpierw. do Konstan- 
tynopola, a później do Amalfi. Za pontyfikatu pa; 
pieża Piusa II. przeniesiono jego głowę dą Rzy- 
mu i umieszczano ją w bazylice św. Piotra. TB 


Prześlitiowawia katolików w Meksyku. 


"Pismo amerykańskie .New York Times“ 
ogłosiło orędzie Ojca św. o Meksyku, z którego 
wyjmujemy zdań kilka: 

„W Meksyku mie toleruje się obecnie nicze- 

0, co jest katolickie, nawet cichego Gqelebro- 

wania Mszy św. i rozdawania świętych Sa- 

kramentów. W wielu wypadkach karano 
śmiercią za te „wykroczenia“: często są cięż- 
kie kary więzienia i okrutne traktowanie wię: 
zionych. Zabójstwa są na porządku dzie wym. 

Wszelkiego rodzaju brutalne obchodzenie się 
z katolikami pozostaje bez kary. Za wszelką 
cenę dąży się do odebrania ludziom wiary, 
a w stosugjei obywatelskie i obyczajowe umno- 

si się zdziczenie. W dalszym ciągu Ojciec św. 
'nuskarża się. że ten lud męczenników i ofiar 
prześladowania, które jest hańbą  dwudzie- 


S 


MARJA CZESKA MĄCZYŃSKA. 
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Dziwaczne przygody 
'mci Pana Jura Bendońskiego. 


Powieść na tle XV stulecia. . 


Spotkała oczy Imnisława. 
zimno przejęło ją nawskróś. 
_ Podniósł się z ławy. 

+ > Na, ło siedź tu. a tam ja już zrobię. jako 
zwykle. 

Wstrząsnęła się. 

„Strach mi -czegoś. 
- Głupiaś. drugi raz się może w żyelu nie 
zdarzyć tąka gratka. fury ladowne. Bóg wie jako- 


ponure. groźne i 


wymi skarbami. ze Wschodu przecie wracają. 
roń pewna wiezą i jedwahie, 

Stuliła ramiona: 

- Strach mi. 
, Głupiaś. serce jeno w człowieku mglisz 
Niepotrzebnie. Patrzyła  rozszerzonemi grozą 


Oczyma, jak cicho rozwarły się drzwi do aikierza 
i karzeł wpełznął tam cicho na PAR jak 
Olbrzymi kot. 


„DZWON NIBBZIEŁNY» __ gmrTód: 


„. stego. wieku. nie -znajdu je: nigsłgie, współczucia 
dla. swej niedoli, ; Wszystkim; skłórzy. Gkazujga 
pomoc w Fozszerzania. prawdy o tym=nieszczęr: 
śliawym kraju, Ojciec św. gapewnia swązwdzięzi 
CZNOŚĆ, wy HOSEN 

„Meksyk jest. krajem. połążanym -w Ameryce 

północnej na południe od Stanów Zjednoczonych 
i ma, około dwóch miłjonów: kilometrów kwadra- 
towych obszaru, a około 14: milj. ludności. „Jest: 
on zatem pięć. razy większy ed. Polski-a ma tyle 
koa. połowę tej ludności. co Polska. -Jedna piala 
część ludności jest rasy. białej, pochodzenia hisy- 
pańskiego a cztery: piate to. Indjanie i Metyvsi.' 
którzy, pochodzą. z. krzyżowania rasy białej'z ta: 
djanami. Językem powszechnie 2 ŻWWYAUW jeste 
i język. hiszpański. ndlas ire 
Religja Meksyku. jest prawie wyłącznie ka- 
tolicką.. gdyż katolików. przynajmniej z urodze- 
nie jest 14 miljonów. a innowierców tylko 100.000. 
Oświata bardzo słabo rozwinięta. gdyż jest 80 
procent analfabetów, a zater. tylko co piąty czło-- 
wiek umie czytać i pisać. 
Zdawało by się. że w kraju. o ludności pra- 
wie wyłącznie katolickiej Kościół katolicki pó? 
winien mieć uprzywilejowane stanowisko: T*m- 
| czasem tak nie jest. kdy} olbrzymia cześć inteli-* 
gencji. to katolicy tylko z mazwiska. dla naszej 
| wiary i dla wszełkiej refigji wogóle wrogo uspo- 
sobieni. reszta zaś to Hum "łatwowiernt=" nien- 
| świadomiony i niezorganizowany. który albb “hici 


umie stanąć w obronie naiświętszych dóbr duż 
chowych. ‘albo też łatwo ulega przemoev: 


Znów się jej zdałos jakó tam: w śtajńi: %e coś 
przez szybę wygląda jakaś pofworni M jednak 
znana głowa. =" sę” 

Lęk. ten szalony. obłęd: lék. AR * 

A*w alkierzu cisza. 

Nie, ani szmeru. 

O Światowidzie! ousa | 

`: i ss IZZ 1 
615 


NIESAMOWTTA NOC. ' pf” 
441 r z rad 
ROZDZIAŁ V.. + 


Jezus! Maryja! 

* Jur zerwał się na równe nogi. z ręką na sze 

bli. po karczmie dzwoniło jeszcze echo ochrypićć 

go krzyku o ratunek. charkot człowieka duszone 

go dochodził z ałkierza. rozpaczliwej pe d- 
głosy. * 

Jur szablę wyciągnął i w stronę alkiedz iii 
rzucił, ale nagle ramiona czyjeś nogi mu oplotłv 
usiłując go obalić tym chwytem. nie tyle mać 
"ym. co niespodziewanym: tysi) 

= (ichoj waść, to nie 

Gzłeka mordują! 

To nie. przewidziało się waści. i 
| Puść! ; 
—'Osłaniesz. ETa GTH EVIR 
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O rządy w Meksyku walczą oddawna dwa 
obozy: Konserwatywny, stojący na gruncie ety- 
ki katolickiej it. zw, obóz zwolenników konsty- 
tucji, uchwalonej pod koniec w. XIX, a ziejący 
piekielną nienawiścią do katolicyzmu. 

Obóz tem opanował przed trzema laty władzę 
w sposób gwałtowny i złożył rządy w ręce wybra- 
nego przez siebie prezydenta Callesa, który zgo- 
tował Kościołowi prześladowanie religijne stra- 
szniejsze od balszewickiego, jakiego świat od 
czasów Neróna chyba nie pamięta, Aby móc rzą- 
dzić w całym kraju według własnego systemu, 
bez opozycji i bez żadnej kontroli, otoczył Calles 
caly) Meksyk siecią ostrych przepisów paszporto- 
wych i komor granicznych, poddając równccze- 
śnie wszelką wymianę myśli ścisłej cenzurze 
wojskowej. Nad każdym urzędem telegraficznym 
widnieję napis: „Cenzura wojskowa”, którą wy- 
konuje funkcjonarjusz, kreślący niebieskim ołów- 
kiem każdą depeszę, czy to prywatną. czy dzien- 
nikarską, czy nawet handlową, w której można- 
by się dopatrzeć jakiejś niechęci dla panującego 
porządku rzeczy. Depesz szyfrowanych oczywiś- 
cie nadawać nie wolno. 

Szczególnie źle widziani są w Meksyku za- 
graliczni dziennikarze, którzyby, mogli poinfor- 
mowąać świat cywilizowany o tamtejszych stra- 
sznych nadużyciach włądzy, to też paszport każ- 
dego dziennikarza przekraczającego granicę Me- 
ksyku jest poddawany drobiazgowej kontroli, 
a om sam niemożliwym szykanom i utrudnie- 
niom. Zdarza się nieraz, że podróżujący dzienni- 
EJST" 


— Puść, bo łeb rozwalę. 

-— Qstaniesz, nietwieście krzywdy nie zrobisz. 

Szept kobiety spieszny był zgłuszony, a tam, 
w alkierzu charkot corąz słabszy. 

Jur bez namysłu już ciął szablą w oną głowę 
czarnemi warkoczami oplecioną, co mu do nóg 
łenęła i hamowała krok. 

Jęk, ramiona się rozwarły i Jur do alkierza 
runął. Chwila to była, jeden potężny cios zadany 
całą siłą młodego ramienia, rozpłatał czaszkę 
karła aż do kręgu, karła. co przysiadł na ofierze, 
jak pająk. Krzyk, śmiercią zdławionyj w poczę- 
ciu, niekształtna bryła ciała spad'a ciężko na dy- 
le podłogi, bluzgając fontanną krwi. Jeszcze 
chwilę kabłąkowate nogi kopały podłogę i darły 
ziemię zakrzywione spazmem konania palce, ale 
Jur już tego nie widział, wrócił do izby karczem- 
nej po światło, Potknął się za progiem o ciało pię- 
knej karczmarki. Żywa, czy trup? 

Pochylił się nad nią, w upadku uderzyła 
skronią o kant dębowego stołu, żyła, słaby od- 
dech podnosił pierś, a krew śŚciekała kroplami 
na śnieżną biel koszuli i stygła. A w oczach, 
w tych oczach w pół otwartych, był straszny wy- 
raz, umizg w nich był, umizg, upiorzycy. 

Jur porwał łuczywo i stągiew z wodą, do al- 
kierzą wrócił, wpierw tamtych ratować trzeba, 


„DZWON NIEDZIELNY" 
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karz, mający swoje dokumenty w największym 
porządku. nie spodoba się jakiemuś podrzędne- 
mu funkcjonarjuszowi policji, zostanie przytrzy- 
many i bez żadnych dochodzeń i bez podania po- 
wodów wydalony z kraju. To też obcy dzienni- 
karze nie cheąc znosić takich szykanowań, coraz 
rzadziej o Meksyk zawadzają — a jeśli już przy- 
jadą — to nie piszą nic takiego, coby się siepa- 
czom Gallesa mogło nie podobać, aby nie popaść 
w zatarg ż rządem i nie narazić się na takiego 
zatargu przykre następstwa, 

Pomimo tego znalazł się odważny dzienni- 
karz angielski, Mac Cullagh, który nie zląkł się 
Callesa. Przed 8-miu laty zwiedził on Rosję So- 
wiecką i wydał książkę pod tyt.: „Prześladowanie 
Chrześcijan: przez bolszewików". (Nabyć można 
u XX. Jezuitów w Krakowie). Pod przemożną 
opieką Stanów Zjednoczonych dostał się na tery» 
torjum Meksyku, przejechał ubiegiego lata w cią- 
gu 6 tygodniu kraj ten wzdłuż i wszerz i zbadał 
stosunki panujące w 2/3 częściach jego ludności. 
Co tam zobaczył j co stwierdził ponad wszelką 
wątpliwość, to ogłosił w szeregu artykułów umie- 
szczonych w dziennikach angielskich i francu- 
skich, z których i my niniejsze wiadomości czer- 
piemy, czyniąc zadość wezwaniu Ojca św., aby 
rozszerzać prawdę o tym kraju. (C. d. n.) 


— Nie rozumiem, jak pani możę. nosić na so- 
bie włosy innej kobiety. : 

— A dlaczego ja się nie dziwię, że pan ma 
na sobię wełnę z innego barana? 


R 


zbójnica ma czas, bo choćby z niej i dusza wy- 
szła, toć i nie wielka szkoda — rozumował. 

Z trudem jeno docucił się pana Helta, Stz- 
rzec patrzył na swego wybawcę i ra kadłub kar- 
ła równie b'ędnymi oczyma. gardło miał opuch- 
nięte od silnego chwytu rak zbójnickich. czer- 
wone i czarne! kręgi wirowały mu przed oczyma, 
a osłabienie było tak wielkie, że i kroku postąpić 
nie mógł. Jur przypomniał sobie o winie w se- 
pecie, ale równocześnie przyszedł mu na myśl 


` sekretarz, więc z niepokojem zbliżył się do łóżka, 


przekonany, że nowy jakiś, a straszliwy obraz, 
przedstawi się jego oczom, aleć zagrzebanego 
znalazł w betach. znalazł Konrada Plaiten z gło- 
wą Schowaną w poduszkach, z uszami zatknię- 
temi, trzęsącego się ze strachu, jak w febrze. 

— To waść cały! : 

Zdziwił się Jur, usiłując go przewrócić twa- 
rzą do izbicy, ale przerażoniy chłopak z całych sił 
trzymał się poduszek i łóżka, wrzeszcząc w nie- 
bogłosy, polecał duszę swoją wszystkim świętym, 
mieszał polskie i niemieckie wyrazy, Jurowi nie 
do śmicchu było, a przecież z trudem się tylko 
powstrzymywał, patrząc na kopaninę tych chu- 
dych. gołych nóg. na rozpaczliwą obronę nie z8- 
grożonego niczem żywota. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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MLECZARNIE SPÓŁDZIELCZE W POLSCE. 
>. llość mleczarń spółdzielczych wzrosła w Pol- 
sce w r. b. niepomiernie, Słatystyka za 8 miesię- 
cy ustala ich liczbę na 807 przy kapitale obroto- 
wym 405 milj. zł. W: roku ub. zanotowano ogó- 
łem 595 mieczarń z kapitałem 348 milj., a w ro- 
ku 1925-tym zaledwie 434 z kapitałem 259 milj. 


POLSKA *'PJERWSZYM EKSPORTEREM NA 
JAJCZARSKIM RYNKU ŚWIATOWYM. 
Wedle obliczeń „Bureau of Foreign and Do- 

mestic Commerce" stanęła Polska na pierwszem 

miejscu w światowym eksporcie jaj! 
Statystyka amerykańska określa wywóz jaj 

z Polski w tysiącach tuzinów za lata: 1923 — 

13.005, 1924 — 15.317, 1925 — 39.781, 1926 — 

86.076. i ŁR 
Największe ilości wywozowe wykazuje po 

Polsce Holandja (78.775) i Danja (69354). 

Jaja te wywożą prawie sami żydzi. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

S. Nowy Targ. Adres Redakcji „Róż św. Te- 
„resy' dobrze podany. 'Przy sposobności sprawę 
przypomnimy. „Bóg zapłać za życzliwość i - 
mięć. R. M. Kielce. Jakie będzie nasze „tatr 
sko w czasie wyborów? W krótkim czasie zoba- 
czyj pan. W. R. Wieprz. Zdaje nam się, że już 
nie żyje, ale podajemy adres: 119 rue du Cheva- 
„łeret Paris — 13.8. K.Nowy Sącz. Sprawa nalęży 
do konsulatu czesko-słowackiego, Kraków, Gąłę- 
bia 18. 


Kto więcej ryzykuje? 


Pater Abel — tak go Wiedeńczycy nazywal, 
był to znany we Wiedniu i wysoko ceniony Oj- 
ciec Jezuita. Zmarł przed kilku laty. 

Urządzał corocznie rekolekcje dla mężczyzn. 
Podziwięnia godny był to widok, gdy obszerny 
kościół zapełnił się wyłącznie mężczyznami, na- 
leżącymi do najwyższych zarówno, jak i naj- 
niższych sfer wiedeńskich. Stało to: wszystko za- 
słuchane w naukach O. Abla, a gdy pó skończo- 
nem kazaniu zaśpiewali wspólnie, to zdawało się, 
że sklepienie pęknie. 

Opowiadał raz Pater Abel, co mu się w Wie- 
dniu zdarzyło: 

Miał w pewnym kościele kazanie o rzeczach 
ostatecznych, śmierci, sądzie, piekle, niebie. 

Po kazaniu wyszedł z kościoła, aby się udać 
da swego klasztoru. Na ulicy przystępuje do nie- 
Bo nieznany! mu oficer, przeprasza go uprzejmie 
! prosi, czy mógłby mu postawić jedno zapytanie. 

— Owszem — odpowiada Pater Abel. 

= Go ksiądz dobrodziej powie na to m mó- 
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wił oficer, jeżeli to wszystko, co ksiądz na kamal- 
nicy mówił, jest nieprawdą? 1 

— To nic nikomu nie zazskodzi — odpowie- 
dział Pater Abel, że ktoś będzie dobrze żył, wyj- 
dzie na dobre i jemu i bliźnim już tu na ziemi. 
Taki nic nie ryzykuje. 

— Ale pozwól, panie majorze. że i ja pañu 
zadam jedno pytanie — ciągnął dalej Pater Abel. 
— Proszę pana, co będzie wtedy, jeżeli się poka- 
że, że to wszystko prawdą, co ja na. kazalnicy mó; 
wiłem? Kto więcej ryzykuje? 

Na to oficer nie mógł znaleźć odpowiedzi. — 
Pożegnał Patra Abla i odszedł, a to pytanie pe- 
wnie długo tkwiło mu w umyśle. 

To opowiadanie Patra Abla przyszło mi na 
pamięć, gdy w gazetach przeczytałem, że w War- 
szawie jest stary profesor, który drukiem ogłosił. 
że nic za grobem niie widzi. Pomyślałem sobię: 
„To ci dopiero ryzykant. Gdyby tu chodziło o 100 
lat byłoby już wielkie ryzyko. Niestety, tu chodzi 
o coś więcej, bo nie o tysiąc, ani miljon lat, ale 
o wieczność całą. Palić za sobą wszystkie mosty 
na całą wieczność, to miielada ONES i 'nielada... 
głupstwa. 

Żeby! to tylko ten jeden pan był takim ryzy- 
kantem odnośnie do życia zagrobowego, Jest ich 
więcej. Uczą ich logiki, ale logicznie nie postę- 
pują. Gdy za: lekkomyślność przyjdzie płacić, bę- 
dzie źle. „Nadzieja urojona trwa krótko, żałość 
długo". P. Zatzycki. 


SERWISY stołowe-PORCELAN. od zł 80 
garnitury do herbaty — Zastawy szklane, 
lampy naftowe Noże, widelce, łyżki alpakowe 


poleca 


WŁ. TOMASZEWSKI, Kraków Rynek gł, L. 16 


Dla Wielebnego Duchowieństwa dogodne splaty: 


Liga Katolicka w Zatorze. 


Szerzy się: świadomość katolicka, Polacy prze- 
konywają się, że w sprawach religijnych każdy 
zobowiązany ‘do pracy. Duchowieństwo mą spra- 
wować czynności święte, udzielać Sakramentów, 
być szafarzami łask Bożych, pouczać o wierze, — 
Katolicy świeccy zaś mają dbać o zastosowanie 
zasad Chrystusa w życiu prywatnem, społecz- 
mem i państwowem. Tych ostatnich naczelnych 
obowiązków sami księżą. bez współpracy świec- 
kich — nie przeprowadzą, Wrogom Chrystusa 
udało się uśpić czujność katolików przewrotne- 
mi hasłami, że: „Religją; jest rzeczą prywatną“, 
że „Bronić i rozszerzać Królestwo Chrystusa ma- 
ją tylko księża”. Katolicy uwierzyli i swoją 
bierną obojętnością dopuścili do  spoganienia 
Europy. 

Liga katolicka dąży — przez ścisłą współpra- 
cę duchowieństwa z katolikami świeckimi — de 
przywrócenia oblicza chrześcijańskiega Kurepia 


Dpi, is o o jistoyada powstała. „Liga marąfjelną 
tb,” Arem "miasteczku, „mającęm. „parafję, 

Z W. ka go! Na prymarji i na scenie wygłosił 
kazańią:” o aké Ji. katolickiej Ks. Sekretarz gen. 
Ligi _ Katolickiej (A Krakowa. „Po nieszporach w sali. 
niagis råčkiej odbyło się zebranie , Kopstytuujące. 
Ligi, na; którem o ; potrzebie i zadaniach, Ligi 
pźźejąóWił znów Ks. „Sakretarz gen, Do Ligi. „Z85, 
rAaŻ, „gię zapisgię” Ponad, 200. osób. 

` Prè zeem wybrano. p. Dra. Leonarda. Kitpiń,. 
skiego naczelnika sadu. zastępca „prezesa. p... Ma-. 
rję Kotrubską, nauczycielkę; sekretarzem p. Jó- 
zeja żioba, kierownika. szkoły, » skarbnikiem pa 
sł. Tabaka, kupca, Do Zarządu weszli: PẸ- „Dr. 
Emil, Groelę_. J. Bilik. Wł.. Skawieki., „Tad. Mo- 
moj, L Chwafek: j. Marja, Betlejowa. Pa. zamknięs”: 
CIAL. zebrania odbyło się. „pierwsze: ı posiedzenią 
zarządu. na którym uchwalono rozpocząć PTEE, 
da młodzieży. męskiej i założyć kram z. wydaw* 
nictwami. religijno-oświatowo-gospodarczemi: = r 

Szczęść Boże! r ży 

„zrzesza, siel Kwi di iny ia 


Po Z? 


Pierwsze prymicje:” 


-w Ciężkowicach. ~ 


* Wielebny Księże Redaktorze! W ostatnim nu- 
merze „Dzwonu* był opis podniosłej uroczystości 
„Dnia Katolickiego“ w naszej parafii, P> nrzeczut:. 
taniu zarazem chwycił za pióro, aby opisać ła- 
dniejszą "jeszcze "chwilę: jaką przeżyły € wzo via 
GE dnia 28 października- 
| W tym to dniu-ks. Leon Bzowski. wyświęco- 
hy ma kapłana dnia 16 października b. r. przez 
J. KoKs' Biskupa Raion w Katedrze na Wa- 
welu. miał, stanąć waswej rodzinnej „miejscowo-. 
gei M Ołtarza Pańskiego. ażeby sprawować pó raz 
hierwsäys Najświętszą: Ofiarę. 
aW sobote po południu. w przeddzień prymie 
evi, bamderja Krakusów na pieknych koniach: 
wyruszyła na tstaeję celem-pdwitania! ks. Pryrhi- 
cianta. Po przywitaniu przez zebranych na sta- 
cjt -kamderja otóczywwszy: ubrany ' powóz wiodła 
aó ze stacji:'na plebanie. 
""Tuszgromadzone lieznie dzieci szkolne przy- 
witały ks. Prymicjańta rzewną pieśnią: „Witamy 
Cie: Ks: Prymicjancie' poczem jeden z uczniów 
wygłosił piękna deklamacię: -.Kapłanie Chrystu- 
sa'r-Gieszyły się * dziatki i rzucając kwiatki: do 
stóp ks. Pryimcejenta. cisnęły sie. bv ucałować 
nowopoświęcone ręce kapłańskie. © 
4 Wieczorem -tegó samego dnia delegacje po- 
szczególnych stanów” złóżyły.- ks. ZPU ję 
życzenia wraz z podarunkami 

*"W niedzielę '(23 października) iuż o godzinie 
g; rano głosy trąbek roznosiłv po całej paráfji rze 
wne nielodje płeśni do Matki* Boskiej z wey wá- 
niem by wszyscy. radujac się, przyszli i addawali 
casó Matce Boskiej Nieustającej” Pomocy, ti. Któ- 
rej ołtarza miał: stanąć nowowyświęcony kapłan. 
«© .godzinie 0 liczne fłumy zebrały sid- przed 


"DZWON NIEP ZLEW: 


_ Są 4 


dogam rodzinnym ks. Prtymicjanta. Po kod 
lenf «blogógław ie stwa ks, Prpfiiojantowi 
matkę. ks: Karol. Paluch "proboszaż *: 2 © (rów 
a rodak: Gigżkowiej wygłosił dó -zebrantyeh: parf 
fjam przemówienie proste, pełne myśli głębokich. 

a podkreślając wielkość obecnej. uroczystości. wę; 
avii wszystkich do‘ dalszego —- jak dotychężas 
chłubregó -wytrwania 'w wierze ŚĆ. katolickiej: 
wytrwania ` „Świadoniego, nie 'Tękającego siç, a 
dnychitrudów: r piŻóciwności. a 

"Po" EVE ROCH Z gótącego Serca Mika 
ge płymącyth. Ks. Pryńiićjant. ukląkł ü Fete! 
Palucha. by:otrzymać %' rak jego błogosłań Ux 
stwo: w.zastępstwie: zmarłega ajea 713 ATRIA 

Postej rzewncej *cteremóń ji. rozwinęła się" KORĘ 
niąła procesja do: pebliskiegó kćśsióTka zipieśhia 
ną dastachin.Kto gie ws opiekę*odda Pami sweńra" 
i przy melodyjnych=lźwiękach"otkiestry kołtejam 
rzy ze Szczakowej. As kiedy procesja < przekro- 
czy stopnię.:miłggo kościólka; potężne gVemte Gre-: 
ator Spiritus +rpoplyncłoez Ust kapłanów i Tutti" 

Rozpoczęła się Najświętsza Ofiara Z modli: 
twami ks..Prymiejantw łączy'v się modlitwy ka- 
planów i wiernych: i: Wźnosiły Się. pred! Tron» 
Najwyższegą;,żaka:.jedeń+współky: hymn usstel- 
bienia it dziękczynienia. z prośbą o błoposławień" 
stwo i łaski: tla mówego kapłana t.całej parafji. 
która Kościołowi ,kałolickięjnu - drugiego" daje 
Sługę Chrystusa.: E ATE opad 

„Po skończonej Mszy Śwszi pzocesji Ks. ,Prytni-: 
cjant, udzielił błogosławieństwa, kapłańskiego. Die: 
chowieństwu. matce, bratu. siostrom U wszystk ine 
wiernym. ŚP me to 
. Parafja nasza Pm od roku 1921. należeli: 
śmy przedtem. do Javea pyi to więc pierw- 
sze u næs -pryvmicje. -. X wł 

Wielebny i Kochany nasz Rodaku, Ks, Les: 
nie! Parafja. naszą jest..jedną z najubożgzych-Tx 
sam wyrosłeś pod strzechą enoty ubóstwa, Gdyś 
spfawował Najśw: Ofiarę. słanely “Anami przed 
oczy postacie Apostołów. których Pan Jezus z 
ubóstwa do swej służby powołał, Mały nasz ko- 
śqiółek wypełnił: się modłami i prośbami: byś 
Boskiemu Mistrzowi służył wiernie: po  apostó1 


„sku. W tem - pewnem — oczekiwańiu radość 
NASZA: `^. Paratjanin 
— 


p KU CZCI ŚW. JANA OD KRZYŻA. ES 
r Reformatora Karmelu ` 

z okazj 200-letniei rocznicy Jego Ranonsiacje 
ogłoszenia Go DOKTOREM KOŚCIOŁA 8 

NABOŻEŃSTWA w następującym mporządk.** 
24, 25 i 26 listopada uroczysta Suma z kazanien. 

ogodzinie 9 rano; po południu zaś o godzinie $ 

uroczyste Nieszpory z kazaniem. 

W niedzielę dnia 27 listopada o godzinie 10 uro: 

czysta pontyfikalna Suma z kazaniem po półu* 

dniu o godzinie - -4 pontyfikalne Niesz NT 36 kåra- 

zamiem” i procesją. GRONO 3 

We «bszystkie dni uroczystości Wierhi Thog od 
zwykłemi warunkdnri pre ay Ay 

iu a " *ZUPEŁNKEG 


i W sotie odznaczenie marszałka 


i TTET 


' Piłsudskiego. ' 


4 Dnia 18 b. m. odbyła się ra dziedzińcu zami- 
<kowym w obecności P. .„Pezydenta Rzplitej uro- 
czysta dekoracja "Marsz. Piłsudskiego francuskim 
medalem wojskewym; *najwyższem  odznacze- 
niem *wojskowem Francji, Dekoracji dokonat 
marszałek: Frańchet d'Esperey. Po dekoracji ot- 
byłą się śniadanie, wydane przez P. Prezydeńfa 
Rzplitej na ćześć marszałka d'Esperey. Pam Pre- 
„zydent frzyjął  lrancuskiego marszałka *jeszcże 
raz „i sadekorował ge wielką wstęgą „Polonia Re 
„stituta”. Marszałek d'Esperey przywiózł również 
4dznaczenia- dla wielu -oficerów armji polskiej. 


ħiedy będą wybory? 

Nic jeszcze nie wiadomo, ale najprawdopo- 
tdobniej 26-g0 lutego do Sejmu, fa 4-g0 marca do 
Senatu. Stronnictwa rozpoczęły gorączkowe przy- 
gotowanią, Żydzi, Niemcy, Ukraińcy i 'Białorusi- 
ni mają Stworzyć wW Spýlng listę, ; W „ten sposób 
mniejszości chcą uzyskać "aż 120 POSTÓW. Rząd 
Mest zaskoczony: tyin zamiarem, gdwż poczyniono 
Alla „maiejszośći wiele "ustępstw « <w «dziedzinie 
„szkolnictwa i organizacji religijne j tw tym! celti, 
aby”p poparły” rzqa”przy” WYMOFACIH, qiżiiając jego 
qłóbrą wolę a Ślósfnku do, narodowości: | Polskę 
Jamieszkaj qtjeh. | 
vi ; Stronnictwa’ polskie’ jeszcze Tie doniosłego: w 
prawie wyborów „ie ogłosiły: pS Z) 

WERS CYCA ABUDSTA u 
i 7 'Zwrot- rzeczy skradzionych. 
pł t Dnia "Ta “listopada b. r. podpisany. został w 
gmachu poselstwa ZSSR. w Warszawie -gelte- 
alny układ o „wykonaniu postanowień art, 1 
aktatu ryskiego: w zakresie spraw zwrotu rpo 
słęiego mięnią „kulturalnego. -Na mocy” „podyńpa: 
ńegó 'układy sowiety' wydadzą nam móżealja, à 
vtitwa . centralne, .bibljoteki; 7 rękepisyę. “Oraz upór 
miqtki--polskie, zrabowane Powywteńióne ipfe 
rządy carskie za czasów zaborów. Pierwszych 
kęamsportjw sowieckie, należy, się } meon 
w ciągu miesiąca. 


Zjazd gospodyń wiejskich, 
= w tdhiach ód 5-75. m odbył ste” A 

howie Zjazd Kör gąspodyń „więjskichy na, 

rzybyło Przeszło” 150: _gośfodyń. % całej Pkg 

jazd miat chardkter uróczysty. “T a 
yłączmiecządania, związane z přibi Kobiet+wiej 
Kigh "ammiczyć. patery, hee Mich , organizacyjnej 
"śród kobiet. wiejskich pów SIĘ „seybiizą 
Miyniem 0 sram 2080 eT IS 
Polacy , w Gdańsku. 


TY Egy wyborath; fig: Gdańsku, ‘Da A% ródhdafów% 
“dobyli Polacy tylko 4. Z oddanyc h 182,704 glo- 


ia 


PPZM Z 


AWOR NIEDZIBLNYĆ -. 


Mit. -TB 


sów uzyskali. nasi rodacy 5,761: Jak widać, nie 
„duże mas jest „w Gdańsku. Planowa: germańhiża: 
oja odniosła ; Wo tem mieście wielkie zwycięstwo; 


“Olbrzymie powodzenie jeźdźców poiskich 

W. ubiegłym tygodniu odbyły się: w -Nowym 
Jokku międzynarodowe zawody -koune, -W.„agdl: 
nej. klasyfikacji drużyną. polska. zajęła .bezapela- 
cyjnie pierwsze miejsce, zdobywając gółem 20, 
nagród, w tem) pierwszych nagnód i 5 puharów. 
_. Podpułkownik Rommel, rotmistrz Antonie- 
wicz i por. Starńawski są, dziś najlepszymi, jeżdź; 
cami’ świata. `` 

W dniu 14 listopada Prezydent. Stanów jet 
toczonych Coolidge przyjął na specjaliej audjeń- 
cji Kawalerzystów. poiskich, którzy ` przybyli dó 
Białego. Dómu w ' towarzystwie posła” polskiegy, 
w Stanach, Zjednoczonych. p. Ciechahowskiego. 
Prózydent 'gratulowal polskiej ekipie świetnych 
zwycięstw, interesował SiĘ, stosunkami, panują- 
cemi w „ojczyźnie,. s 


W Rumunji nie wyraźnie ! 

Sprawa powrotu: ks. Karoh . do Rumunji. 

+ abgęcia tronu staję: się coraz głośniejszy, Oski% 
żony a. popieranie Karola gen. Mangałescu został 
przez „sąd. uwolniony, -Rząd. p. Bratianu - szuka 
Juz porozumenia Z ruchliwym księciem. 14-58 


* 
Z raju bolszewickiego * 

Z okazji 10-lethicj rocznicy istnieniś* w dzy 
sowieckiej prasa komunistyczna na Ukrainie za; 
umiściły cały szereg artykułów o-stanie gospodarł 
'czym: kraju. Pisma sowłeckie nie ukrywają; że 
‘w rolnictwie ukraińskięm w. przeciągu 410 Jat 
astnienia władzy sowieckiej odbył się proces de- 
gradacji. Tak np. obszary zasiewu w roku t922 
(lorów ny Wały zasiewomy z roku 1861, Zbiony:, ZAŚ, 
które przed. wojną wynośiły przeciętnie 1100 milj, 
pudów, w r. 1922 obniżyły się do 637 milj. pu- 
dów. Kksport.zboża z Ukrainy NJ 4011 s stanowił 
808 milj: pudów;'w r. 4922 równał <się *zeru. f 4 

W: łych, warunkach ogólnej «depresji, , ,znis$ 
czóby został również i żywy inwentarz. Liczba 
koni--zmniejszyla się na Ukrainie prawie. o Su 
yroeent trzody: thlewnej nawet 0-80 procenti bys 
Ha „rogatego o 30 procent w porównaniu; Zer „stak 
Herhz przedwojenny. Tak samo, źle (zaopótezon | 
ĝa gospodarstwa rolnę.w inwentarz mąarżyyy., -i 
AV roku: 1926 „statystyka sowiecka- wądęazała; 2 
ragcjętnie, na, Ukrainje na 400 gospodarstw aty 
o 40 posiada pługi, 6-— żniw iarki, 5 = siewniięj 
«=.MIoGarnię., Cy/ty, te mówią, Hnatn o ale 
sielakiej pracy komunistów. 


ESTEOS "Biedny "Trocki: . — m”) 
i} Na speljalherń ` Bosiedżeniii * | deńtralnego kô 
îhitepti ożaż tentrąlnego zarządu koitlisjis uni 
diującej * pąrtji, komunistycznej postanowiono ; 
finitywnie wykluczyć `z partji „przywódców Opo- 
zycji „Proękiegą, i ZOE pózatem . uchwaly 
Maby usunąć. zobu tyeh-zarzadówseent 
bartji komunistycznej: " Rakowskiego, 


>) 


Radkw 


Str. 174 


Przedpłata wynos: 
Ba oały rob.1 3, m pół roba 4-2, an kwartał zł 2728. 
Namor pajeżynczy 20 śroczy. 


W Ameryce 2 delary, — We Francji 30 fr. 
W Danji 7 noron. 
Kaśdorazowa zmiana adresu 50 gr. 


Iwanowa, Sołowjewa, Smilgę, Jewdokimowa, 
Antonowa, Bałajewa, Szklowskiego i Petersena. 


Berlin + Wiedeń. 


Głośno już kilka lat o przyłączeniu Austrji do 
Niemiec. Oba te państwa gorąco pragną tej jed- 
ności, na przeszkodzie stoi tylko — traktat wer- 
salski. Mimo czujńości Francji, Czech i reszty są- 
biadów dzieło połączenia już się rozpoczęło. 

Min. Stressemann zjechał do Wiednia i obra- 
dował tam o zmiesieniu granic celnych, © zapro- 
wadzeniu w obu państwach jednolitego prawa 
karnego... 

Od zniesienia granic celnych rozpoczęło się ra 
Bismarcka zjednoczenie dzisiejszej Germanji 
a dawnych 36 państw. 

Nie bylejaka to dla nas przestroga, aby się nie 
kłócić, lecz w zgodzie i pracy kroczyć do wzmo- 
cnienia Ojczyzny. Wujaszek. 


Wykonuje wszelkie hafty kościelne, ornaty, 
kapy chorągwie, sztandary, baldachimy, an- 
, typedja, stuły i t. d. — Robota sumienna 


i dokładna. — Ceny niskie. 


FRANCISZKA NOWAKOWNA 
W KRAKOWIE, UL. GRABOWSKIEO L. 11 I. p. 


(przecznica Karmelickiej) 


WZORY DO HAFTU 


RICHELIEU, BATIKU I KRZŻYŻYKOWYCH ROBÓT 
Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach, 
Haftowanie szali, sukien i bielizny. Wzory liturg. 
Projektowanie szybko i tanio. Wykonanie precyz. 


E. lskrzynski, Kraków, Florjańska 14 pon nóżą, 


ZOWĄSNNCAANTOTANAKANANAC >OOEUNUJHOZZWNOSNEK 


Skóry na obuwie 


wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zapędowe = 
oraz przybory obuwnicze — poleca po ćenach niskich 


Stanisław Palczewski w Krakowie 


ul. Długa 67, lokal Zakłada im. Helciów. 
RAWEKOOWGOWNAWOZAGAWASCRENNADEUNZWODOC 


"MAGAZYN OBUWIA. 
Feliksa Łodzińskiego 


poleća w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
1 dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego. 


„DŁWON NIBDZTELNY” 


Reóćakcja | Admialstracja 
Kraków, ul. Welska L. 6. 
Nr P, K. ©. 404.712, — Nr Telefonu 2820, feme 


Reklamacje niezapieczęłowane wolne są od 
opłaty pocztowej. 


Nr. 48 


Ceny ośleczeń : 
Cała strona 120 zł. — pół strony 60 si, 
ówierć „ 30 „ — ósęmka „ 15 , 
Za jednełamowy wiersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 rasy drożej, -= Nadesłane 
50 proc. drożej. 


T: 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 
Kraków, ul. Florjańska L. 7, 


poleca Przęwielłebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, aurdu 
palerynki, paltoty, zarzutki wykonana pierwszorządnemi silami. 


Smtanmy od t30 ZŁ. 


Rek załażenia 1900, 


Ulgi w spłatach. Birety na akładrie. 


MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW 

SŁĄWKOWSKA L. 13, TELEF. Nr 4688, 

poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za- 

graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 

kołdry, bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko- 
ronki. Artykuły D. M. C. 


Bron i amunicja 
WŁADYSŁAW SKĄPSKI 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 9 
Geny konkurencyjne. Wysyła cenniki bezpłatnie, 


Stale na składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierwszorzędnych fabryk. 


Firma »„POPĘD< 


w Krakowie, Piac Marjacki L. 7 
poleca po najtańszych cónach: 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty- 
czne, TR do młynów. siatki wszelkiego rodzaju. 
la Kółek Rolniczych znaczny opust. 


———— 


WIKTOR BROMOWICZ 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1. 


MAGAZYN BŁAWATNY ORAZ PIERWSZORZĘDNA 
PRACOWNIA SUKIEN I KOSTJUMÓW DAMSKICH 


GOTOWE: 
KOSTJUMY, PŁASZCZE, BLUZY 


Zakład pogrzebowy „ CONCORDIA" 


JANA WOLNEGO W KRAKOWIE 


PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 331. 
Jedyny zakład posiadający włacną fabrykę tramien — 
urządza pośrzeby od najokromniejczych do najbośatczych 
re  godejmaje colę przewozów zwłok i ckshumatyj. to: ` 


Reklama jest dźwignią handlu | przemysłu. 


Nr 48 


TH REIM “óp 


polecają KRAKÓW, RYNEK 37` polecają 
Rogóźki «aaziało 
Chodniki kokosowe Knotki do lampek wiecznych 
Kit, wałeczki do okien Oliwa do świecenia 


Latarki kieszonkowe i Kalosze 
Mydła toaletowe 


stajenne 
| TOWAKZYSTWU CHRZEŚCIJANSKIE 


ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
SKA Z OGR. ODP. 
w Krakowie, Rynek Gł, 9. pasaż Bielaka 
zawiadamia 
Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120: 
Lokal otwarty bez przerwy od 7 ej — 8-ej wiecz. 


Materjały | birety doborowe na składzie, Ulgi w snłatach. 


IFOTOCHEMIA 
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel. 1102 
wykonnje wszelkiego rodzaju Klisze do druka 
siatkowe, kreskowe, grenowane i wielobarwne 
na cynku, mosiądzu i miedzi — po cenach 
konkurencyjnych. 


TAPICER I DEKORATOR 


STANISŁAW KOZIEN 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 77. II P. 


Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
ótomany, materace sprężynowe i włósienne. Przyjmuje szycie 
portjer i włoskich stór. 


Pieczęcie kauczukowe 


Ceny zniżone ! 
Dla Czytelników  „Dzwonu”, oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, Urzędów i firm 
dostarcza 


rytownik J Walenta, 


Kraków, Sławiowska 3 (Hotel Saski 


| FISHARMONJE 


nowe i używane — okazyjnie do sprzedania 
Najstarszy Skład Fortepianów 
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.) 


w Krakowie, Rynek. gł. 34, Pałac Spiski. 


Rak założenia 1880. Nr te lefonu 485. 


A. GRALEWSKI i Sp. i” 


zaprzysiężony dostawca win mszalnyc 

"Skład i handel win w KrakKewie, ul. Bracka 11, 
poleca WINA MSZALNE węgierskie hegyei. samorod., Tokajskia 
wytrawne i putowa starsze, Francuskie białe i czerwone, Konlakl 
krajowe | francuskie. Wina węgierskie hegyel. samorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i flaszkach. 


DZWON NIEDZIELNY. 


Str. 176 
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Pracownia Instrumentów muzycznych 


ma na składzie różne instrumenta muzyczne, smycz- 
kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy — praca bardzo staranna. 


Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne apa 
raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się 
do firmy: 


Fr. Kopaczyński i S-Ka 
Kraków, ul. Bracka L. 2. 


Pracownia dla sztuki Kościelnej posiada na składzie ; Monstranejo erebr- 
na | met, Kielichy, Szaty lit, Adamaszki Sztandary, Chorągwie Feretrony 
WE" żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład, 


„„ądajcie wszędzie najlepszego 


Makarony „BOLOGNA: 
2 Pierwszej Polsko-Włoskiej Fabryki Makaronów 


w Krakówie, ul. Grzegórzecka I. 83. — Tel. 2004 


Już nadeszły z 


z Płaszcze damskie |> 


S w najświeższych fasonach po nizkich cenach 
do nabycia w firmie 


$| Karol Jarosz i Ska 


Kraków, ul Fłorjańska |, 35, — tel. 2329. 


LUDWIW TOMASZKIEWICZ 


OPTYK I MECHANIK 
W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. — TEL. 309. 


Poleca: okulary, harometry, barografy, hygrometry, lernet= 
Ki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy miernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 


Wykonuje okulary i cwikiery na recepty pp. Lekarzy. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


J. M. NIKIEL - Kraków, ul. Szewska 2, 


przyjmie chłopca do praktyki. 


Obrazki na Kolędę 


medałe Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 


krzyżyki i t. p. poleła po cetaćh najniższych 


Alfred Machnicki w Krakowie 


ulica Mikołajska i. 5. 
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_ oraz wszelkie przybory do krawieczyzny 


poleca 


„Zofja Aksakowa 
w Krakowie, ulica Wiślna i. 4. 


ZAKŁAD POGRZEBOWYf 


KALIMIERZ, OGORZAŁY, 


„„Skłau towarów kolonialnych, 
~ delikatesów, wódek, likierów, 


"os mu Tia Woda Kod an a a 732 


= 


* win'w wielkim wyborze oraz mszalne ; AETERNITAS" h 
5 „polec: codziennie do nabycia, po naju- ps 1d 
miarkowańszych cenach , 3 i Kraków, ulica Mikołajska L. 14. Telefon Nr 1469.8 | » 
, Y B Y, ŚLEDZ TE ` Urządza' pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- ti 
Z Y W. E R EO Wilki y b o 2 | nialszych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie d 
Konesrwy rybne,. sery UBĘ ŻA; gatunkach, oraz ma- ustępstwa udziela kredytu: — Podejmuje się przewozu c 
sło najpredniejszej jakości. — Przyjmuje telef, zlecenia A da- zwłok i ekshumacyj do wszystkich krajów. Posiada na 4 
steftza-do domow. — Dla restauracj:, Sklepik Lzkiaów rabat. składzie wielki wybór trumien oraz „wieńców sztucznych | 
e Telefon Nr. 300 I metalowych. Telefon Nr 1469 4 
RE „ | a a f 

4, =i 


zredakcję i- PT SE RE remienia Katol. Związku Wyd. odpowiada Ks, Ferdynand Machay _ 


Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 6, 


